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Żołnierze na obczyźnie
Spraw* t. zw. „drugiego korpuou polskiego", pozostające­

go pod dowództwem Andersa, została postawiona w os'atnich 
dniach na forum międzynarodowym, jako zagadnienie posiada­
jące znaczenie ogólne. Stanowisko Rządu Polskiego sreszcza  
się w jednym: Rząd Polski, jedyny sprawujący władzę na tery­
torium P ań sw a  Polskiego i jedyny uznany przez wszys kie 
państwa sprzymierzone, nie może tolerować nadal is'nienia for­
macji wojskowych polskich niepoddanych jego zwierzchnie' wu. 
Tym mniej, jeśli te formacje znajdują się pod opieką Rządu 
Wielkiej Brytanii, utrzymującego z Polską normalne stosunki 
dyplomatyczne.

Z drugiej s ‘rony skarga Jugosławii do Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ wskazuje na całe niebezpieczeństwo dalszego tole­
rowania wojskowej i poli ycznej samodzielności wojsk Andersa 
na terenie Italii. Tę zbieżność akcji dyplomatycznej Polski 
i Jugosławii zechcą pewne koła reakcyjne in 'erpretow ać jako 
coś w rodzaju wielkiej intrygi, a is 'o 'a  sprawy tkwi w tym, iż 
argumenty użyte przeciw Andersowi są tymi samymi, k 'ó re  
pode muje i powtarza niejednokrotnie poważna część umiarko­
wanej nawet prasy brytyjskiej.

Obecność we Włoszech ponad stutysięcznej armii polskiej, 
poddanej dowództwu brytyjskiemii a uprawiającej na własną rę­
kę lub też za poduszczeniem reakcyjnych kół międzynarodo­
wych bojówkarską i polityczną działalność, skierowaną prze­
ciwko włoskiej lewicy — s'anowi jeden jeszcze aspekt tak 
os atnio aktualnej kwestii stacjonowania wojsk cudzoziemskich 
nie tylko w byłych państwach osi, ale także i w pańs'wach 
alianckich. Sprawa ta była przedmio'em obrad Rady Bezpie- 
czeńs wa — i z powodu Grecji i z powodu Indonezji. Z dys­
kusji związanych z tymi zagadnieniami i z analiz” całości sytua­
cji międzynarodowej wysnuć już dziś można pewne wnioski po- 
siada;ące znaczenie ogólne.

Obecność wojsk cudzoz:emskich jest skutkiem niedawno 
zakończonej wojny i iveus'abilizowania stosunków powo:en- 
nych, w k 'orych na długi jeszcze okres czasu przewidywać na­
leży okupację Niemiec i tery 'oriów  ich sojuszników. Nie trzeba 
dodawać, iż Polska przede wszys'kim zainteresowana jest 
w tym, by żelazna ręka wojsk alianckich zdjęta była z pań­
stwa hi’lerowskiego jak najpóźniej. Jeśli zaś jak najdłużej 
trw a:ąca okupacja Niemiec leży w interesie Polski, głupie są 
pokątne narzekania tych, czy owych na obecność pewnych od­
działów Armii Czerwonej w Polsce, gdyż ta obecność ich tutaj 
wiąże się właśnie ściśle z zadaniem wojskowego kontrolowania 
Niemiec. -------

Rzecz w tym, co wojska cudzoziemskie robią, jaką odgry­
wają rolę na terenie kraju w k*órym się znaidu:ą. Jeśli fakt 
obecności wojsk angielskich w Grecji czy też w Indonezji był 
poddany os‘rej krytyce, to dla'ego, iż w Grecji wojska te od­
grywają rolę policyjną, gwarantującą władzę tamtejszej pra­
wicy, a w Indonezji hamu:ą i zwalczają wyzwoleńczy ruch na­
rodowy, dążący do niepodległości. Przykrą dla nas Polaków 
jest rzeczą, iż podobną rolę odgrywają wojska polskie we W ło­
szech. Oceniając politykę Andersa, nie możemy niestety kłaść 
na szali bohaters wa jego żołnierzy, żołnierzy spod Tobruku 
i Monte-Cassino. To ich bohaterstwo chcielibyśmy uczcić w k ra­
ju, sprowadza ąc ich ,z 'drogi, na której zaprzeczają swoim po­
przednim czynom, tak wspaniale zapisanym na kartach walki 
narodów z faszyzmem.

Nie pierwszy to raz w hiałOTii dzielni i bitni żołnierze pol­
scy pozwalają użyć swego oręża dla celów sprzecznych z in!e- 
resem ojczyzny. Szwoleżerowie polscy, zdobywający wąwóz 
Samosierry dla Napoleona otwierali drogę tyranii walczącej 
z ludem, miłującym swą wolność i niepodległość. Żołnierze 
polscy z Legionów Dąbrowskiego, dławiący pows'anie na San 
Domingo, również zaprzeczali celom, o k ó r e  przysięgali 
walczyć. Czy podobną rolę mają dziś odegrać polscy żołnierze 
w* W łoszech?

Błędy tamtych żołnierzy znajdują swe usprawiedliwienie 
w tym, iż żołnierz polski owych czasów nie posiadał ojczyzny, 
ani swojej władzy politycznej, k 'ó ra  by mogła rozsądnie gospo­
darować jego trudem i krwią. Żołnierze polscy w Italii, wszy­
scy żołnierze polscy, pozos ający dziś jeszcze „poza granicami 
k ra;u, tymi okolicznościami wobec historii wytłumaczyć się nie 
będą mogli. — —

I wobec nich, i wobec całego narodu i wobec opinii świat* 
sprawa dziś postawiona została jasno. Mogą oni wrócić do 
k ra :u, zna:dując tu pełne uznanie dla swych boha erekich za­
sług, s 'a :ąc się pełnoprawnymi obywałelami odrodzonego pań­
stwa. Mo£ą też pozostać tam, gdzie są — w dwuznacznym 
eharakterze najemników ais tylko obcego państwa, ale przede 
wszystkim najciemniejszych sił świa'owej reakcji. Nie trzeba 
podkreślać, że cały r.aród polski chciałby, by liczba Polaków, 
którzy zgodzą się nadal spełniać rolę żandarmów Europy, była 
jak najmniejsza. Zbigniew Mitzner.

PPS buduje spółdzielczość
Wielka narada socjalistycznych działaczy spółdzielczych w Łodzi

Morderca z Wawra w rękach władz brytyjskich
LONDYN (PAP). Pułkownik nie­

mieckiej Schupe. Maks Daune. któ­
ry przebywał w Warszawie od wrze­
śnia 1939 r. do kwietnia 1940 r. znaj* 
daje się, jako jeniec w rękach władz 
brytyjskich. Denat przyznał się do

swego udziału w masowym mordzie 
w wawrze w r. 1939. Polski delegat 
w Międzynarodowej Komisji do bada 
uia zbrodni wojennych poczynił kro­
ki celem ekstradycji Danaego.

ŁÓDŹ (PA P). W czoraj w ,Łodzi odbyta 
się ogólnokrajowa narada spółdzitlców -pu- 
pesowców, na którą przybyli delegaci z ca­
łej Polski. Zarówno frekwonąj* uczestni­
ków, przekraczająca oczekiwania, jak i pa-- 
nujące nastroje iw iadczą, jak żywy jest ideał 
spółdzielczości w szeregach PPS. W obra­
dach wzięli udział tow. tow. prem ier Osób- 
ka-M orawski, wiceprezydent St. Szwalbe, 
prezes „Społem" Żerkowski, prezes Bobrow­
ski ł inni.

Sala, w które) odbywały się narady, u- 
dekorowana Hagami narodowymi, barwami 
spółdzielczości i zielenią, została tłumnie 
wypełniona ponad 500 delegatami z całego 
kraju. Obrady zagaił tow. w iceprezydent 
Szwalbe, obrazując sytuację polityezno-we- 
wnętrzną stw ierdzając, te  żyjemy w momen­
cie, wymagającym skupienia wszystkich sił

NASZA REW OLUCJA
— W Polsce dokonała się rewolucja — 

mówił tow. Szwalbe — rewoiucja bezkrw a­
wa. Spółdzielczość iest ruchem, który ma 
oołoiyć piętno na dziele odbudowy Polski 
Rola spółdzielczości w Polsce jest większa, 
aniżeli gdziekolwiek indziej. Nacjonalizacja 
życia gospodarczego u nas nie oznacza ty l­
ko upaństwowienia W ten sposób dążymy 
do oryginalnego, polskiego ustroju dem okra­
tycznego, ktorego jeó..n z- .‘iw  jezt sp ó ł­
dzielczość.

Z kole: zabrał głos tow. min. Bobrow­
ski i omówił sytuację gospodarczą, stwier­
dzając m. in.:

BEZ IMPROWIZACJI
— Minęliśmy już pierwszy okres im pro­

wizacji państwowej i gospodarczej, im pro­
wizacji, której można było dokonać dzięki 
prężności i aktywności społeczeństwa pol­
skiego. N astąpił okres drugi, może trud- 
nejszy. którego treścią jest osuwanie ham ul­
ców. wynikających z niedość jeszcze precy­
zyjnego ustawienia aparatu  Tak więc np 
koleje, które ruszyły sposobem improwiza­
cji, nie mogły sprostać następnie w zrasta­
jącym zadaniom. A le i tu trudności poko­
nujemy. Podczas, gdy w listopadzie za ła ­
dowanie 27 000 ton węgla było marzeniem, 
trzy dni temu zał»dowano 93 000 ton P rzy­
kłady takie mógłbym mnożyć w nieskoń­
czoność. Mógłbym przytoczyć osiągnięcia 
portów, przemysłu, obrotów. W roku 1946 
wchodzimy w nowy okres. Punktem wyj- 
ścowym jest ustawa z d n u  3 stycznia rb. o 
uspołecznieniu przem ysłu Wymaga ona 
przeorganizowania zarówno aparatu  pań­
stwowego, jak i spółdzielczego. Również bo­
wiem przem ysł państwowy będzie się róż­
nił u nas od przemysłu państwowego ja ­
kiegokolwiek innego kraju , posiadając cha­
rak ter możliwie społeczny.

— Na odcinku gospodarczym spodziewać 
się możemy dużych osiągnięć. Nie mniej 
są i ciemne plamy. Do tych należy pro­
blem aprowizacyjny W tych warunkach 
spółdzielczość jest pracą bardziej kluczową 
niż kiedykolwiek indzief. Na nią bowiem 
spada ciężar dostarczania ehleba dla mas. 
Następnym okresom będzie okres rozbudo­
wy gospodarczej w myśl 9-cio miesięcznego 
planu inwestycyjnego, który  stanie się pod­
stawą planu trzyletniego od I. I. 47 roku, roz 
budowanego na skale zadań historycznych, 
które spadły na barki naszego pokolenia — 
zakończył min. Bobrowski. 
(UilllilbUlUli!Btillilłi!llHHiH!a!iłil!tHłlinłillilHHłłłlłUilUtWliHś»iUHI*iiłniHł!iiiii

Akcja usuwania Niemców 
z terenów polskich

W obec podpi»ani* przez Rząd Pol­
ski umów z władzami okupacyjnymi 
terytoriów niemieckich od dnia 20 b. 
m. rozpocinie eię akcja usuwania 
Niemców z terenów polskich.

Largo Caballero
ciężko chory

PARYŻ (SAP). W ybitny przywód 
ca socjalistów hisepadskieh i b. pre 
mier republikańskiego rządu hisz­
pańskiego od kilku tygodni znajduje 
się w  szpitalu w Paryżu. Stan jego 
byl bardzo groźny, jednakże po am­
putacji nogi poprawił się znacznie.

PRZEMÓW IENIE TOW. PREM IERA

Następnie zabrał głos tow. Prem ier, mó­
wiąc o zadaniach spółdzielczości w dzie­
dzinie aprowizacji, zagospodarowania zna- 
cjonalizowanego przemysłu oraz wychowa­
nia uspołecznionych kadr - ludzkich, tak po­
trzebnych wa wszystkich dziedzinach życia 
państwowego. Przemówienie Tow. Premiera 
podamy w dniu jutrzejszy®,

10.000 SPÓŁDZIELNI
Po tow Prem ierze wygłosił przemówie­

nie prezes „Społem" tow. Żerkowski na te­
mat ruchu spółdzielczego w odrodzonej 
Polsce, mówiąc m. inn.

— W konsekwencji wojny 1 okupacji ty l­
ko na terenie t. zw GG. zastaliśmy pewną 
sieć spółdzielczą. W pierwszych momentach 
po wyzwoleniu następuje kongres spółdziel­
czy w Lublinie, który postanawia zasadę je­
dności ruchu spółdzielczego zjednoczyć w 
jedną centralę gospodarczą i rewizyjną. Na­
stępuje szvbki rozwój spółdzielczości, w któ 
rym rola PPS iest niemała. Rozbudowa spół 
dzielczoóci budzi ataki redakcji My nie u- 
stępujemy z obranej drogi, uważając, że dla 
Polski jej charakter spółdzielczy jest formą 
najbardziej odpowiednią. Daje ona m ience 
obok w spółdziałania również dla indywidua 
lizmu, .który może się pomieścić w ogólnym

planie gospodarczym ty tkę w postaci spół­
dzielczej. d

W  ciągn roku 1945 głównie PPS praco­
wała, 1 to bez zastrzeżeń, dla rozwoju spół­
dzielczości Dzisiaj spółdzielczość w Polsce 
posiada około 10 tysięcy spółdzielni i około 
dwóch i pół miliona członków. Z terenu by­
łego GG potrafiła przerzucić się na oaty ob­
szar Polski.

Z kolei mówca charakteryzuje poszcze­
gólne centrale spółdzielcze, związek rewi­
zyjny „Społem", Bank G ospodarstwa Spół­
dzielczego i SPB oraz udział poszczególnych 
partii w tych centralach. Jedną trzecią ca­
łego aktywu spółdzielczego grupuje „Spo­
łem". zatrudniając 22 tysiące pracowników 
na 40 tys. wszystkich pracowników spółdzioi 
czych C harakteryzując rozwój spółdzielczo­
ści, mówca wypowiedział się przeciwko ten­
dencjom Samopomocy Chłopskiej, um arza­
jącej do utworzenia odrębnej centrali. — Jo 
żeli chcemy mieć jedność polityczną i go­
spodarczą — to trudno sobie wyobrazić, że­
byśmy nie mieli jedności spółdzielczej.

Następnie rozwinęła się dyskusja.
Po przerwie obiadowej przemawiał se­

kretarz generalny Zw Zaw. Prac. Spółdz. 
tow. H. Jędrzejew ski na temat organizacji 
wydziałów .spółdzielczych PPS i w.-prezo« 
Zw Rewizyjnego Spółdzielni RP tow Stru- 
sińsks na temat planu pracy ua rok 1946.

Pierwsze veto w Radzie Bezpieczeństwa
Sprawa Libanu i Syrii znowu na martwym punkcio
LONDYN. Sprawa Syrii i Libanu, doma­

gających się wycofania wojsk brytyjskich i 
francuskich z ich krajów, zajęła Radzie Bez­
pieczeństwa ogółem 15 godzin rozpraw < 
skończyła się ostatecznie na sobotnim posie­
dzeniu powzięciem uchwały, która z miejsca 
straciła swą ważność skutkiem zastosowa­
nia przez delegata ZSRR, Wyszyńskiego, 
prawa veta.

Przed przystąpieniem do głosowania, wy­
wiązał się już do pewnego stopnia trady ­
cyjny w Radzie zatarg na tem at, czy cho­
dzi w tym wypadku o , spór' czy o tzw 
„sytuację*. W yszyński domagał się, by Be- 
vin i B idault nie głosowali jako strony bez­
pośrednio zainteresowane w sporze. Przed­
stawiciele Francji i Anglii byli odmienne­
go zdania wychodząc z założenia, że nie za­
chodzi tu wypadek sporu, zgodzili się jed­
nak wstrzymać od głosowania. D odali, te  
nie może to stać się precedensem na przy­
szłość.

Do głosowania były zgłoszone eztery
wnioski, a to Holandii. Meksyku, Egiptu i 
USA. Propozycja Holandii została wycofa­
na, pozostały więc tylko trzy waloaki. Dwa

z nich — Egiptu i Meksyku — nie uzyska­
ły wymaganej większości 7 głosów. Uchwa­
lony został natom iast pro jekt Stetiniuse, 
który wyraża ufność, te  wojska brytyjskie i 
francuskie zostaną wycofane z Syrii i Li­
banu, jak tylko będzie to możliwe oraz, te  
rokowania zm ierzające do togo celu zostaną 
podjęte bez zwłoki.

Kiedy przewodniczący R ady ogłosił, że 
rezo!uc:a została przyjęta. Wyszyński w stał 

i powiedział: „Zdaje mi się. te  zaszedł pe­
wien błąd. Ja  głosowałem przeciwko wnio­
skowi amerykańskiemu *. Przewodniczący za 
żądał wyjaśnień. Wówczas Wyszyński o* 
świadczył, że jako jeden z pięciu stałych 
członków Rady ma prawo veta przeciwko 
każdej decyzji i wtedy decyzja Rady staje 
się nieważna. Bevin i Bidault oświadczyli, 
że W yszyński ma istotnie do tego prawo. 
Również przewodniczący uznał słuszność 
wysuniętej przez Wyszyńskiego intorpreta- 
cji art. 27 Był to pierwszy wypadek zasto­
sowania prawa re ta  w Radzie Bezpieczeń­
stwa.

Obrady zostały odroczono.

Udana sesja ONZ
Ocena ze strony wybitnego socjalisty

LONDYN (SAP) Jednym z wybitnych 
przywódeów socjalistycznych w Belgii jest 
wykładowca Uniwersytetu w Liege, prof. De- 
husse. Prof. Dehusse był aktywnym uczestni 
kiem belgijskiego ruchu oporu i redak to­
rem pisma socjalistycznego w czasie oku­
pacji. Obecnie prof. Dehusse wchodzi w 
skład Komisji do badania przestępstw  wo­
jennych w Belgii

Jako  członek delegacji belgijskiej na Ge­
neralne Zgromadzenie ONZ prof. Dehusse 
oświadczył, te  delegacja belgijska jest bar­
dzo zadowolona z wyników obrad. Dyskusja 
zarówno na Zgromadzeniu, jak i w komi­
sjach wykazała, te  wszyscy delegaci żywo 
pragną współpracy międzynarodowej i te

Nowa dywizja
przybyła do Grecji

MOSKWA, 16.2. (PAP). Agencja 
Tass donosi, że 4 dywizja wojsk hin­
duskich opuściła Grecje. Na iej miej­
sce przybyła 13 dywiz»a w osk  b ry­
tyjskich. Ogłeseon© także eficjalate, 
że dowództwo nad wojskami brytyj­
skimi w Grecji objął generał - major 
Crawford na miejsce generała Sco- 
bie, który został przeniesiony na in­
ne stanowisko

wszystkim zależy na szczerej wymianie 
zdań.

Rada Bezpieczeństwa aapoeeątkew ała 
już szereg konkretnych prac. Jodnym  z n a j­
ważniejszych osiągnięć ONZ są prace Ko­
misji Społeczno-Gospodarczej. Belgia zain­
teresowana jest zwłaszcza projektem  tej 
komisji zwołania międzynarodowych konfe­
rencji w sprawie handlu i problemu bezro­
bocia. Trzeba bowiem pamiętać, i»  dobrobyt 
i p o b ij tą  niepodzielne.

Krytyczna sy tnacia
PARYŻ. Prem ier francuski Gouin 

stwierdził w przemówieniu de Zgro­
madzenia Narodowego, iż syuaeja  
gospodarcza Francji jest tak krylycz 
na, że pomoc Stanów Zjednoczonych 
i reparacje niemieckie są niezbędne,

Zjazd kardynałów
W W atykanie zebrało się 60 kar­

dynałów i przyszłych kardyna’6w, 
k 'órzy będą brali udział w konsysto- 
r*u.

Spośród 3J kardynałów, k tó­
rzy mieli przybyć do Rzymu, 29 jest 
już w Rzymie, dwóch jest chorych: 
arcybiskup Tuluzy i arcybiskup U t­
rechty.
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Jem Stańczyk

O pionowo; gospodarkę
Aby uzyskać trwały pokój, musimy usunąć konflikty gospodarcze

Uwagi na marginesie konferencji Zjednoczonych Narodów
Obowiązkiem dobrze zorganizowa­

nych i sprawiedliwie się rządzących  
narodów świata jest zapewnienie nie 
tylko pracy i dobroby u tym, k'.ó- 
rzy siali się niezdolni do pracy w sku­
tek  starości, ehorób lub k a lec’wa. 
Czyż Organizacja Zjednoczonych Na­
rodów mogłaby się w ywiązać z tego 
obowiązku bez realizowania zasad  
planowej gospodarki, a w ięc w  wa­
runkach chaosu gospodarczego, ma­
sowego bezrobocia ludzi i bezczyn­
ności maszyn? W iemy przecież nie z 
teorii, ale z doświadczeń lat przed­
wojennych, że w  okresie kryzysów  
gospodarczych, masowego bezrobo­
cia i zamykania warsz atów pracy, 
także i instytucje ubezpieczeniowe 
przes‘ają spełniać swe zadania wobec 
ubezpieczonych. Dzieje się to z tej 
prostej przyczyny, źe wobec bez­
czynności przedsiębiorstw i maso­
wego bezrobocia
N FD 7A  OBEJMUJE SWYM ZASTE - 
GIEM PRAW IE CAŁE SPOŁE­

CZEŃSTWO.
W e ogranicza się tylko do ludności 

tobo'niczej, ludności mias'. W kracza 
na wieś, k'órej ludność, nie znajdując 
wśród zubożałej masv ludności robot­
niczej i miejskiej nabywców na pro­
dukty rolne, popada w  biedę, co zno­
wu powiększa rozmiary klęski bez­
robocia, bo z kolei ludność wsi zmu­
szona jest do ograniczania się w  na­
bywaniu towarów przemysłowych. 
Instytuqe ubezpieczeniowe przes ają 
spełniać sw e zadania wobec ubezpie­
czonych, którzy s:ę s ’a!ą bezrobot­
nymi i przes‘ają opłacać składki na u* 
bezpieczenia, a tymczasem ilość po­
trzebujących pomocy nie maleje, lecz 
wzrasta. Państwo l e i  nie może się 
zaopiekować po'rzebującyrai opieki, 
bo w okresie kryzysu spadają i jego 
dochody z opłat i źródeł podatko­
wych.

Aby w ięc spełnić ca’ość zadań, do 
k*órveh zos'a'a powołana Organ’za- 
eja Zjednoczonych Narodów, musi o- 
na dążyć do zapewnienia światu nie- 
tylko trwałego pokoju, ale i 

STABILIZACJI STOSUNKÓW  
EKONOMICZNYCH NA  ŚWIECIE, 
ł w  tea sposób uchronić masy ludz­
kie przed nędzą, nieodłączną tow a­
rzyszką bezplanowej gospodarki,'na­
stawionej na zyski jednej klasy, bez 
myśli o zapewnieniu wszys kim lu­
dziom praey i dobrobytu. A le dążąc 
do zastąpienia dotychczasowego cha­
osu w produkcji i podziale dóbr soo- 
łecznych PLANOW Ą GOSPODAR­
KĄ tak wewnątrz poszczególnych  
państw, jak i między pans wami, mu­
simy pamiętać o tym, że plan faki 
zawiedzie, o ile nie uwzględnimy w 
jego założeniach i wykonaniu konie­
czności WYRÓWNANIA poziomów  
gospodarczych między poszczególny­
mi kraiami. Jasnym jest bowiem, że 
tak jak wew ną'rz poszczególnych

Jiańslw  — nędza mas pracujących z 
ednej, a bogać'w o nielicznej klasy 

posiadaczy z drugiej s rony — w y­
wołuje zanik konsumeji, bezczynność 
apara'u produkcyjnego i masowe 
bezrobocie ludzi, tak samo w s'osun- 
kach między narodami zachodzą te 
same zjawiska z tą tylko różmeą, źe 
—  gdy obok narodów boga'ych ist­
nieją narody biedne — cały świat 
wtrącony zos'aje w  odmę'y nędzy, 
chaosu gospodarczego i pow szech­
nego rozkładu.

Jest przecież nie do pomyślenia ja­
kakolwiek normalna współpraca i 
wymiana dóbr społecznych między 
krajami bogatymi wysokim uprzemy­
słowieniem, dysponującymi najnowo­
cześniejszym apara'em wytwórczym, 
posiadającymi w  dodatku c z ę s o  ob­
fitość surowców, a krajami zniszczo­
nymi wojną — tak, jak np. zniszczo-

ezej, a n ies'ety głównie takie kraje 
uległy największemu zniszczeniu  
wskutek działań wojennych i okupa­
cji Niemiec i Japonii. Jeżeli w do­
datku uwzględnitfty, źe w rolnictwie 
na całym świecie zatrudnionych jest 
około 6025 ogółu ludności, a w prze­
myśle i handlu zaledwie około 21%, 
zrozumiemy wagę i znaczenie pro­
blemu szybkiego odbudowania kra­
jów zniszczonych przez wojnę, oraz 
— jeżeli nie zrównania — to przynaj­
mniej poważnego zbliżenia ich do po­
ziomu gospodarczego, na jakim się 
znajdują kraje wysoko uprzem ysło­
wione. Jeżeliby bowiem m:ały kraje 
zniszczone wojną i zacofane w swym  
rozwoju gospodarczym pozoslać na­
dal krajami nędzy mas ludzkich, to i 
kraje b o g a e  stoczą się na niziny nę­
dzy, nie znajdując rynków zbytu dla 
nadmiaru produkcji swego, częs o 
nadmiernie rozwinię‘cgo uprzemysło 
wienia. Jak widzimy więc, odbudo­
wa i rozbudowa gospodarcza krajów, 
zniszczonych przez wojnę lub gospo­
darczo niedorozwiniętych przy po­
mocy państw bogatych, w ysoko u- 
przemvsdowiouvch,,
NIE .TEST WCALE ANI DOBRO­
DZIEJSTWEM, ANI NAW ET AK­

TEM SPRAWIEDLIWOŚCI, 
nakazującej, aby poniesione ofiary w 
walce o wspólne ideały wolnościowe 
były sprawiedliwie rozłożone na 
wszystkich, walczących przeciwko 
tym, którzy dążyli do zamienienia 
świata w  jeden wielki obóz koncen­
tracyjny, a wolne ludy w niewolni­
ków. Pamię'ajmy, że zapewnienie do­
brobytu wszystkim  ludziom — bez 
względu na to, w której części św ia­
ta żyją, do jakiej należą narodowo­
ści, rasy i wyznania,
•TEST NAKA7EM  DOBRZE POJĘ­
TEGO INTERESU WSZYSTKICH, 
a więc i tych, którzy są bogaci. Pod­
niesienie bowiem s ’opy życiowej ol­
brzymich mas ludzkich, źy:ących w 
nędzy na skutek zniszczenia przez 
wojnę, lub zacofania gospodarczego 
ich kra'ów — to wzrost konsumcu, 
to trwale rynki zbytu, to praca d*a 
wszystkłch, to w reszcie dobrobyt dla 
wszystkich. Jeżelibyśm y nie zrozu­
mieli tej pros'ej prawdy, to zna dzie- 
my się prędko w sytuacji, w  jakiej 
znaleźliśmy się po pierwszej woin:e 
św;a'owei, a mianowicie: że kraje bo­
gate dusiły się z nadmiaru towarów, 
a ludność kraiów biednych, ginęła z 
nędzy z powodu ich braku. O s'a'ecz- 
nym rezulła ‘em tego fa'alnego sta­
nu podziału św ia’a na zbyt bogatych 
i zbyt biednych było staczanie s;ę 
wszystkich w otchłań chaosu gospo­
darczego, bezczynności aparatu w y­
twórczego, bezrobocia milionów lu­
dzi, powszechnej nędzy i pow szech­
nego rozkładu społecznego. N iebez­
pieczeństwo powtórzenia się podob­
nej ka'astrofy po drugiej wojnie 
światowej jest tym groźniejsze, że ta 
druga wojna pogłębiła w takim s op- 
niu, jak żadna z poprzednich, różnice 
poziomów gospodarczych między po­
szczególnymi kra'ami. Kra’e bowiem, 
które nie były okupowane przez wro 
ga, które nie były terenem biłew, 
rozbudowały swói przemysł na po­
trzeby wojny, podczas kiedy kraje o- 
kupowane przez wroga i będące te­
renem walk, zos'aly tak potwornie 
zniszczone, że niepodob:eń sw em  jest 
odbudowanie się ich właanymi środ­
kami i pracą własnej ludności.

W eźmy dla przykładu ogrom zni­
szczeń gospodarczych i s 'rat w  lu­
dziach, jakie dotknęły Polskę w tej 
najkrwawszej i na'okrutniejsrej dla 
nas Polaków, wojnie. Niem iecki oku­
pant, dążąc do s arcia z oblicza tej 
naszej polskiej ziemi całego naszego 
narodu, niszczył bezwzględnie i ce­
lowo n asi przemysł, nasze rolnictwo, 
burzył nasze miasta, palił nasze wsie,

wa my, Polacy, do żądania pomocy 
od Zjednoczonych Narodów  
W  ODBUDOWIE NASZEGO KRA­
JU, W  ODZIANIU, DOŻYWIANIU 
I LECZENIU NASZEJ LUDNOŚCI?

Przecież to jest cena, jaką zapłacił 
nasz naród za wspólną sprawę w ol­
ności, walcząc w  szeregach sprzy­
mierzonych narodów na w szys kich 
frondach św ia‘a, a wśród nich na 
tym najkrwawszym i męczeńskim  
froncie, jakim był dla naszego naro­
du front wewnę'rzny w kraju pod o- 
kupacją wroga. Czyż tak straszliwie 
zniszczona i wykrwawiona Polska 
może się o własnych siłach odbudo­
wać i wydźwignąć o własnych siłach 
z ka'astrofy, w  jaką wtrąciły ją bar­
barzyńskie m e'ody niszczenia nasze­
go życia gospodarczego, naszej kul­
tury i tępienia naszej ludności przez 
najeźdźcę? Czy mogą się wydźwig- 
nać z podobnej ka'as'rofy własnymi 
siłami inne zniszczone kraje?

Czyż walcząc o wspólną sprawę i 
ponosząc w imię wspólnei sprawy 
tak nadludzkie wprost oPary, nie 
mamy prawa domagać s'ę od naszych 
szczęśliwszych i w doda'ku boga­
tych w  nowoczesne narzędzia pro­
dukcji, sprzymierzeńców, pomocy 
przy odbudowie zniszczonych na­
szych kra:ów. Sądzę, że tak. To też, 
uzasadniając na plenarnym posiedze­
niu Organizacji Zjednoczonych N a­
rodów, wniosek delegacji polskiej o 
pomocy w odbudowie zniszczonych 
w czasie wojny i okupaci? krajów by­
łem  pewien, że mamy do takiej po­
mocy nie tylko prawo, ale że będzie 
ona najpożyteczniejszą inwestycją 
także dla tych krajów, które jej u- 
dzVlą.

V/ okresie historii, w którym w y­
padło ram nie tylko wspólnie w al­
czyć, ale i żyć. nie ma już miejsca na 
autarkię narodów biednych i boga­
tych. Tak jak wojna, gdy wybucha w 
jednej części świata, obejmuje swym 
pożarem cały św iał ,
TAK NFBZA JFDNYCH NARO­
DÓW W C*AG* W  SW A OTEHŁAN 

NWDOT.I NARODY INNE, 
chociażby były one nawet bardzo bo 
g a e .  .

Organ’zacja Zjednoczonych Naro 
dów spełni pokładane w niej nadz’e- 
je miłujących pokój ludów tylko 
wówczas, gdy będzie rozumiała, że 
trwały pokój w  sensie mili'arnym 
bylbv nieziszczalną mrzonką bez 
wsrsółpracy gospodarczej między na­
rodami, bez zapewnienia wszystkim  
narodom wolności i wszystkim lu­
dziom pracy i dobrobytu, na pozio­
mie, na jaki pozwalają nowoczesne 
narzędzia produkcji, surowce, żyw ­
ność oraz praca rąk i mózgów ludz­
kich.

W atmosferze przyjacielskiej...
Inauguracja rckewań polsko-czechosłowackich

PRAGA PAP. Na otwarcia rokowań pol­
sko-czechosłowackich w Pradze czechosło­
wacki minister spraw zagranicznych Jan Ma 
saryk wygłosił przemówienie, mówiąc n . in.: 
Wróciłem właśnie z Londynu, idzie delega­

cje słowiańskie współpracowały wzorowo i 
miałem kilkakrotnie sposobność omawiać w 
ramach nowej Or|anizacji Narodów Zjedno­
czonych sprawy, dotyczące obu naszych 
państw. Pragnę z całego serca, aby nasze roz 
mowy obecne były czynione tym samym du 
chem.

PRZEMÓWIENIE MIN. MASARYKA
Witam w Pradze i pozdrawiam serdecz­

nie delegacje Rządu Polskie|o w skład któ- 
drej wchodzą czołowi politycy i rzeczoznaw 
cy polscy. Wizyta Wasza jest nową donio 
słą próbą rozwiązania za|adnień, które wy­
łoniły się ostatnio pomiędzy naszymi, bra­
tnimi narodami. Narody nasze są nie tylko 
Geograficznie, ale i pod wielu innymi wzglę­
dami, najbliższe sobie ze wszystkich naro­
dów słowiańskich, posiadają tradycję wza­
jemnych stosunków, opartych często na naj­
ściślejszej współpracy.

Właśnie w krajach przyjacielskiej współ­
pracy narody nasze dochodziły do najwięk­
szego rozwoju i dobrobytu.

Lata, poprzedzające straszliwą wojnę, a 
jeszcze bardziej lata samej wojny, ukazały 
nam znowu poglądowo, jak bliskie są na­
sze narody i jak jesteśmy od siebie wzajem­
nie zależni. Nasze wolne państwa stanę­
ły obecnie przed zadaniem zabezpiecze­
nia się oraz na zawsze przed ąowymi pró­
bami niemieckiej napaści przed „Drang nach 
Ostem".

— W ścisłej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim, jak również we współpracy ze 
wszystkim! demokratycznymi państwami 
świata dojdziemy do lego celu.

Czechosłowacja i Polska mogą się do te­
go w znacznej mterze przyczynić przez za­
łatwienie swych problemów wewnętrznych, 
iak np. oczyszczenie swych ziem od pozosta 
lości niemieckiego imoerializmu, jak rów­
nież drogą przyjacielskiego uregulowania 
zagadnień, które się wyłoniły pomiędzy na­
szymi państwami.

Do rokowań praskich, które dziś rozpo­
czynamy, przystępujemy w atmosferze przy­
jacielskiej. Społeczeństwo w naszych kra­
tach przekonane jest niezbędnością najści­
ślejszej współpracy naszych państw Pomi­
mo to, że istnieje szereg zagadnień, co do 
których stanowiska nasze nie są jednolite, 
testeśmy przekonani, że osiągniemy wyniki, 
które będą dla obu naszych państw pomyśl­
ne i trwałe Czechosłowacja i Polska współ­
pracowały pomyślnie na polu, które w pierw 
szych chwilach powojennych nasuwało zna­
czne trudności. Mamy tu na myśli sprawy 
repatriacyjne, w których pomagaliśmy tobie 
wzajemnie od początku. Urnowa lotnicza i 
rewindykacyjna mogą mieć dla nas donio­
słe znaczenie.

Bardzo dobrze uświadamiam sobie zna­
czenie Polski, jako kraju tranzytowego dla 
stosunków gospodarczych Czechoslowacko- 
Radzieckich oraz znaczenie Czechosłowacji 
Ha polskiej komunikacji de Europy środko­
wej, poł. wsch., oraz zachodniej. Współora- 
oa czechosłowaeko-polska na polu produkcji 
przemysłowej może przyczynić się do szyb­
szego rozwoju naszych krajów. Przemysł obu 
naszych państw będzie mó<ń przejąć wielka 
część czynności, jakie snełniał przed woj 
ną przemysł niemiecki Podobna współpra 
ca możliwa jest w dziale produkcji rolni­
czej. Maniy wyjątkową sposobność włącze­
nia się do dzieła rekonstrukcji Europy, ja- 
ko n o , v t v w a y ,  a raczej d e c y d u j ą ­
cy Tej nadarzającej się sposobności nie wol­
no nam zmarnować.

Wielkich pomyślności dla współpracy ni* 
szych narodów dopatruję się w dziedzinie 
kulturalnej.

MOWA  
MIN. RZYMOWSKIEGO

W odpowiedzi zabrał głos przewodniczą­
cy delegacji polskiej Minister Spraw Za­
granicznych RP. Wincenty Rzymowski, któ­
ry oświadczył m. inn.:

„Panie Ministrze. Szanowni Obywatele, 
Delegacil W imieniu delegacji polskiej dzię­
kuję za miłe i serdeczne słowa powitania, 
które przyjmujemy w tej samej intencji, w 
jakiej zostały wygłoszone.

Zrodzone w niewoli pokolenia nasze dwa 
razy zaznały szczęścia wyzwolenia. W tych 
samych momentach w 1918 roku i 1945 ro­
ku. Czechosłowacja i Polska święciły swojo 
zwycięstwo. Nie był to tylko historyczny 
zfcieg okoliczności! Dwukrotnie wolność na­
sza powstawała z klęski Niemiec, tak samo 
jak dwukrotnie państwa nasze padały pod 
naporem imperializmu germańskiego.

Germański najeźdźca wrył się w pamięć 
naszą najsroższym cierpieniem, jakiego do­
znała kiedykolwiek ziemia czeska i polska. 
Wspólna walka przeciw temu najazdowi wią 
źć oba narody i obie republiki wspólnym 
doświadczeniem, wspólną nauką i wspólną 
przestrogą.

Niemcy kolejno podbijały i zwyciężały 
oaństwa słowiańskie, póki nie zatrzymała 
ich współwalcząca z zachodnimi aliantami 
Armia Czerwona. Z tej strasznej nauki wy­
nosimy nakaz solidarności słowiańskiej trwa 
łej i niezłomnej Na gruncie takich doświad 
czeń świat cały przystąpił nareszcie do przo 
budowy twych podstaw materialnych i du­
chowych. Każde z państw wyzwolonych pra­
cuje nad wewnętrzną przebudową swojego 
ustroju. Chcemy wcielić w życie Ideał wol­
ności i demokracji społecznej, gospodarczej 
i kulturalnej.

W tym ogólnym wielkim wysiłku pofą 
przystąpić śmiało również do przebudowy 
naszych wzajemnych stosunków sąsiedzkich 
Polski — z Czechosłowacją, tak jak prze­
budowaliśmy nasze wzajemne stosunki zo 
Związkiem Radzieckim.

Dość długo trwały nasze awnry i błędy. 
Nie chcemy więcej wstępować na tę drogę 
przeszłości. Chcemy na trwałych podsta­
wach budować przyjaźń i współpracę.

Z wiarą w przyszłość wspólną apelujemy 
do zaufania i do zdrowego, jak mówią w 
Polsce „chłopskiego rozsądku" Pragniemy 
granicy sprawiedliwej i trwałej, granicy, ktć 
raby nas nie tylko dzieliła, ale i wiązała. 
Chcemy pomiędzy naszymi krajami otworzyć 
wrota dla wzajemnej wymiany dóbr i usług. 
Niechaj nasze i Wasze drogi, szosy i koleje, 
ścieżki górskie i przełęcze otworzą się sze­
roko dla ludzi i towarów. Na wodach na­
szych i W-szych. na rzekach i morzach niech 
mija się Czechosłowacja i Polska banderą 
bez przeszkód i ograniczeń. Niechaj nasi u- 
czeni. artrśei, politycy i przedstawiciele ży­
cia gospodarczego spotykają się w przyja­
znym 1 ufnym współżyciu. Takie oto są na­
sze cele i nasze nadzieje które przywozi­
my do Pragi z bratnim pozdrowieniem od 
Rządu i od narodu Polskiego".

Minister Masaryk podszedł do ministra 
Rzymowskiego, uścisnął mu dłoń i podzięko- 
kował za przemówienie wśród oklasków »- 
becnych.

Po przemówieniach powitalnych delegacją 
postanowiły utworzyć cztery komisje, którą 
zajmą się całokształtem zagadnień, które są 
przedmiotem rokowań.

Szatańska prowokacja
Zbrodnia katyńska przed trybunatem w Norymberdze

a . m i t  t  . a.ą . . I *  iuiłw im j

fit jest Po tka. Jeżelibyśm y więc nie rabcwa! żywność, głodził i mordo-
prxys'ąpili —  i to możliwie szybko—  
do odbudowy zniszczonych w czasie 
wojny krajów, a na«‘ępnie do s o p -  
aiow ego zbliżania kra!ów, zacofa­
nych w  swym rozwoju gospodar­
czym, do poziomu, na jakim znajdu­
ją się kraje w ysoko uprzem ysłowio­
ne, to musimy się liczyć z nieuniknio- 
aym faklem, źe kraje w ysoko uprze­
mysłowione nie będą mogły ZBY­
WAĆ swych nadwyżek towarowych  
w  kra ach  zniszczonych wojną, lub 
gospodarczo zacofanvch, z tei pro- 
a‘oj przyczyny, źe to będą zbyt bied­
ne, abv móc nabywać towary kra­
jów bogatych.

W iadomo nam, że do krajów za­
cofanych w swym gospodarczym roz- 
woiu, do xajów prymitywnej gospo­
darki i biedy mas ludności należą kra 
je o przeważającej strukturze rolni-

w ał bezlitośnie naszą ludność. Czyż 
w  obliczu potwornego faktu, że 
wróg nienreckf wymordował 6 milio­
nów naszej ludności, pozos awiając 
nam równocześnie w spuściźnie nie 
tylko ruiny zburzonych miast, szkół, 
uniwersytetów; zgliszcza spalonych  
tysięcy wsi, zniszczony przemysł, 
zdewastowany transport, dzies;ą'ki 
tysięcy kilometrów niegdyś urodzaj­
nej ziemi, zamienionej dziś w nieu- 
prawionę pustynie, ale również A 
1.100 000 sierot i póksieret, 3 milio­
ny kalek lub niezdolnych do pra-

NORYMBERGA (PAP). Wśród do­
kumentów, złożonych przez oskarży­
ciela, znajdują się liczne dowody 
zbrodni, popełnionej przez hi'lerow- 
skich bandytów w  lesie katyńskim, 
gdz;e zostało zamordowanych w be­
stialski sposób około 15 tys. polskich 
jeńców wojennych. Niemcy dokonali 
tego masowego mordu z wyrafinowa­
nym b es‘iałstwem. Na pods’awie ze­
znań ponad 100 świadków ponura 
zbrodnia ka'vńska miała przebieg na 
stępujący: W  3 obozach na zachód 
od Smoleńska znajdowali się polscy 
jeńcy wojenni, którzy byli zajęci przy 
robo'ach drogowych i budowlanych. 
Jeńcy ci pozoe ali również w  tych o- 
bozach po wtargnięciu Niemców do 
Smoleńska w 1941 r, Już na jesieni 
tego roku Niemcy 
w e rozstrzeliwanie

katyńskim. Egzekucje były wykony­
wane przez specjalną niemiecką jed­
nostkę wojskową, która nosiła nazwę 
sz'abu ba'alionu budowlanego 537. 
Na czele tego sz'abu stali: Oberleut- 
nant Arnest, Oberleutnant Rext oraz 
Leu'nant Hott. Gdy w  r. 1943 s^ u a-  
cja na wszyskich frontach, a przede 
wszystkim na froncie wschodnim, 
zaczęła się dla Niemców fa'alnie po­
garszać, pow s'ał sza'ański plan, abv 
zbrodnie w lesie katyńskim przypi­
sać władzom radzieckim w tei na­
dziei, że pokłóci to Polaków z Rosja 
nami.

Przystąpiono do realizacji najwię­
ksze! w dziejach tej wojny prowoka­
cji. W tym celu za pomocą groźby i 
przekups'wa, a tam, gdzie to n’e po- 

rozpoczęli maso-1 magało, również i tortur, zdołano 
Polaków w  lesie I zmobilizować pewną ilość świad-

Rewizja i aresztowania w obozach
NORYMBERGA fPAP). Podczas o- 

statnich rewizji w  obozach dla depor 
fowanych oraz w wojskowych bara­
kach w Monachium, gdzie przebywa­
ły wojska jugosłowiańskie, które od­
mówiły powrotu do ojczyzny, znale­
ziono kompromitujące dokumenty o- 
raz broń. W związku z tym rozwią

cy w s’ utek zniszczenia zdrowia j zano dzisiaj siedem kompanii war'o-o ano ono j i i .n  • ___.____________  • . i • i  t2 400 000 dzieci i młodzieży, któ­
rym musimy zapewnić w yżyw ienie i 
odzież ze środków publicznych, b® 
rodzice Ich stracili częs‘o wszystko, 
co posiadali — czyż w obliczu tych 
faktów nie mamy uzasadnionego prę

wniczych jugosłowiańskich. Generał 
Truscott po zapoznaniu s?ę z wynika­
mi rewizji oświadczył, że n;e życzv 
sobie m itć pod bokiem obcej armii i 
wydał rozkaz rozbrojeni* Jugosło­
wian.

Bezpośrednią przyczyną wykrycia 
w Monachium istnienia nielegalnej 
„królewskiej armii jugosłowiańMiiej” 
był napad i pobicie obyw alela jugo­
słowiańskiego niejakiego Slavko Ko- 
jic, pragnącego powrócić do domu. 
Zaalarmowane tym wypadkiem w ła­
dze wojskowe w ysłały patrole, które 
po zawezwaniu pomocy przeprowa­
dziły rewizje w  barakach i cała afera 
wyszła ńa jaw.

Podobną rewizję przeprowadzono

ków, których zmuszono do złożenia  
fałszywych zeznań.

Z kolei zajęto się przygotowaniem  
„dowodów" i w. tym celu na wiosnę 
1943 r. zaczęto zwozić z innych 
miejsc trupy pomordowanych przez 
Niemców jeńców polskich', aby w ten 
sposób ukryć ślady swoich własnych  
zbrodni. Nie zaniedbywano przy tym  
ekshumacji trupów, pogrzebanych  
już w ka'yńskim lesie. aby zntszczvd 
wszelkie dokumenty, które mogłyby 
naprowadzić na właściwy ślad zbrod­
ni. popełnionej przez hi'lerowoów« 
500 radzieckich jeńców wo'ennych. u- 
żytych do tych robót, ’Niemcy nas ę* 
pnie rozs’rzclali, nie chcąc pozo* a- 
wiać przy życiu niebezpiecznych dl* 
siebie świadków.

Jak ustaliła ekspertyza sądowo -  
lekarska, po'worn* zbrodnia na 'eń- 
cach polskich zos ała popełn on* 
przez Niemców jesieni* 1941 r. Nie­
szczęsnych mordowano masowo 
przez strzał w tył głowy. W 'en sam  
sposób wymordowano masowo oby­
wateli radzieckich w  Orle, W orone­
żu, Krasnodarze i Smoleńsku.

Rząd ludowy w Rośni
SARAJEW O. Został utworzony 

rząd ludowy Bośni i Hercegowiny, 
Premier rządu Czelakow'cz złożył 
expose, w  którym oświadczył, źe 
pierwszym zadaniem rządu będzie 

również w polskim obozie w Lang- 1  przeprowadzenie refo.-mv rol"ej, tak 
wasser, gdzie również znaleziono b" nowi w łaściciele mogli obsiać swe  
broń i aresztowano dwanaście osób. I ziemie jeszcze tej wiosny.

o



Na pokojowym froncie
f t e p o r i a A  W a n d y  M e / c e r

z konferencji prasowej w Radzie Wojennej Wojsk marsz. Rokossowskiego

Sprawcy kląski wrześniowej
słana przed Najwyższym Trybunałem Narodowy; )

Mieliśmy jechać ciężarówką i dobrze, że- 
feny nie pojechali: po kilku dniach błota 
Zerwał lodowaty wicher i napędził kolą­
cego <r gu. W yjeżdżamy o godz. 11 wie­
czorem z ta l Tew. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, z którego inicjatywy zrodziła się 
ta  przrrfoda W drapniem y się po krzesełku. 
K rzesełko się załamuje, cieszymy się, te  za 
pó ł godziny będziemy w wagonie, wyrwaw­
szy się z objęć lodowatego wichru. Istotnie, 
wagon usprawiedliw ia nasze nadzieje: jest 
ciepło i nawet świecą się żarówki, a szero­
kie ławki, nieomal wyściełane, zapraszają 
do snu, ezego sobie nie żałujemy.

PRZYJEŻDŻAMY DO LIGNICY
Jest n a t 17 osób, w tym 3 panie. Towa- 

fZTstwo Przyjaźni pasie nas w drodze scha­
bem. Mimo te atrakcje, droga się dłuży: 
idooiere w czwartek wieczorem przyjeżdża­
my do Ligniey. Dworzec jest ogromny i 
ezsrny, nasz Kornak, red. Rubach, w yska­
kuje. żeby kogo znaleźć. Zostajemy sami ł 
w ogłuszających świstach długo we wszyst­
kie strony toczymv sic po szynach, nim n a t 
przcw ekrłuia na właściwy tor.

Ju ż  od kilku godzin dowiaduje się o nas 
kao itan  radziecki, który" przez cały czas po- 
hsrtu nie przestaie sie nami opiekować. Je ­
dz! omy do hotelu, żeby tię  umyć. rozpako­
wać ł nowierzyć dwóm zanobietfliwym słu­
pa cym-Niemkom nasze suknie do uprasowa­
nia. Rano się okazuje, źe zrobiły to znako­
micie. To naród, który świetnie wykonuje 
takie  różne, drobne, gospodarskie czynno­
ści byle pod inteligentnym kierownictwem

O godz 8 śniadanie: w spaniałe limuzyny 
wiozą nat o te sto kroków do oficerskie­
go kasyna, gdzie pijemy za słodką herbatę, 
gubiąe s<ę w olbrzymich, złoconrch. cze-wo- 
nym aksamitem wybitych, fotelach. Nasze 
kobiece grono nowiek«zyło się o poruczni­
ka z „Polski Zbrojnej* z Łodzi, krezoava 
pannę, jak się to dawniej mówiło z „dobrej 
rodziny".

W „DOMU OFICERA"
Na dziesiątą zajeżdżamy do Domu 0 flee­

cers Jest to wielki gmach, w którym n- 
przeduio mieściła się niemiecka szkoła W 
przerwach zwiedzamy pietra: na ścianach 
korytarzy wiszą obrazy, niektóre niemiec­
kie, inne ?uż nowe malarzy radzieckich Pod 
oknami stola donice z asparagusem i wiel­
k ie  figusy. Na dole ogromna ta la  z ek ra­
nem. na jednym piętrze biblioteka, gdzie­
indziej sale wykładowe, pokój de konferen-

Obok biblioteki pekói muzrezny: eleganc­
ka pi*ni«ika, wycbowanica Kiiowsk!e<o Kon 
eerwatorium, gra Szopena W chodzimy do 
biblioteki: zawiera ona 35 000 tomów z li­
teratury  naukowej i beletryrtvcznej rosyj­
skiej i światowej, w tłumaczeniach i orygi­
nałach. Te książki przyjechały tu częścio­
wo z ZSRR, ale częściowo znajdow ały się 
na mie;scu.

♦ląsk — o którym zapewne Niemcy my­
śleli. ie  jest na wieki dla nich zabezpie­
czony — to bvła w ięlka składnica zrabo­
wanych, europejskich skarbów, gdzie prze­
cież i my odnaleźliśmy twoje należności. 
R td riecey  tełn ierze przybywszy tu, zasta­
li własny, wojenny łup: skradzione po bi­
bliotekach i archiwach swego kraju bezcen­
ne. ezęsto białe kruki i ogromną literaturę 
bieżącą, którą Niemcy, nie segregując czę­
sto, wywozili jako m akulaturę do śląskich 
fabryk papieru na przeróbkę. Przerażeni i 
Zaskoczeni radzieckim tempem, porzucili 
trofea, które wpadły w ręce właścicieli. Do­
wództwo radzieckie odesłało należności do 
bibliotek Kijowa, Białorusi i w ogóle skąd 
tam eo było wzięte, formując z reszty i z 
nowych, przysłanych tomów, pokaźną bi­
bliotekę.

Dla ciekawości bierzemy do ręki jedną 
Z kart bibliotecznych: to karta kapitana B

Czego ten człowiek nie połknął, a jaki ma
apetyt! Merimee, Upton Sinclair, Sinclair 
Lewis, W asilewska, Dickens, Zola, mnóstwo 
dzieł historycznych, politycznych, technicz­
nych życiorys Faraday 's, Żywot Cezara i 
jeszcze Kuprin, i jeszcze Jack London, i 
anów Svetoniue! A biblioteka ma 1200 taki,.4 
czytelników! ,

PIĘĆ PROBLEMÓW
W racam y na górę, do sali konferencyj­

nej. Długi stół ustawiony w literę T, za­
słany zielonym, nowiuteńkim suknem, ścia­
ny udrapowane niebieskim kretonem i ozdo­
bione czerwonymi sztandaram i, portrety, ma­
ksymy, złote — niektóre bardzo efektow­
ne — godła, z prawej strony pod oknem 
mównica, jak rufa okrętu, obita czerwonym 
kretomem. U poprzecznej kreski tego T 
siedzi prezydium: po środku redaktor „W ol­
ności", oh. Radecki, z prawej strony, wy­
golony o bystrej tw arzy gen. Okorokow, z 
lewej, pedohnu trochę do popularnych por­
tretów  Napoleona, z czarnym lokiem i wiel­
kimi, niebieskimi oczyma, pułk. Zabasztań- 
ski. my, prasa, przy owym długim stole, 
wokoło pod ścianami, na fotelach i kana­
pach bohaterowie Związku Radzieckiego. 
Próbuję policzyć, ile każdy ma odznaczeń 
na mundurze: w rpada przeciętnie po 5 o r­
derów i 4 gwiazdy jo różnych natężemiaeh 
blasku, oczywiście] na człowieka, Ji nie de- 
s ta je  ich się przecież za darmo, praw da?

Temat konferencji podzielony został na 
pięć pytań, czy problemów. Na trybunę 
wchodzą mówcy i odpow iadają na owe py­
tania, odczytane — po powitaniach — od 
stołu prezydialnego Te pytania brzm ią (pow 
tarzam „swoimi słowami"] — jaka jest or­
ganizacja Czerwonej Armii, jakie było jej 
przygotowanie, jakie znaczenie miały !-;?u>y 
pod Stalingradem, Moskwą i na łuku Orłow­
sko — Kurskim, jakie były siły niemieckie 
i wreszcie, jak zostały wyzwolone ziemie j 
polskie i polskie wybrzeże z portami: G dań­
skiem, Gdynią i Szczecinom.

Zaraz na początku trzeba powiedzieć, że 
konferencja i cały eykl przyjęcia zorgani­
zowany został i na wewnątrz i na zewnątrz, 
doskonalę. Punktualność pierwszorzędna, 
wszystko na czas, każdy z mówców ma ze­
garek i stosuje się do jego wskazówek.* Ale 
organizację widać i na wewnątrz: konferen­
cja zaczyna się słowami, Źe rewolucję paź-

SKAZANIE KONFIDENTA GESTAPO 
W Będzinie, w mieście powiatowym Za­

głębia Dąbrowskiege, Sad Specjalny skazał 
na karę śmierci 35-letniege , Stanisława 
Strz*łkowskiego z Grotkowa.

W czasie okupacji skazany na śmierć 
Strzałkowaki był konfidentem Gestapo i 
spowodował śmierć 14 Polaków, mieszkań­
ców wiosek Grotków i Psary, w pow. bę­
dzińskim Polacy cł oskarżeni o przynale­
żenie de organizacji podziemnych, skazani 
na śmierć zostali rozstrzelani.

STORM NA BAŁTYKU
GDYNIA. Panujący od kilku dni nn B ał­

tyku silny storm w znacznym stopniu hamu­
je prace w porcie. Silne wiatry nie pozwa- 

j ła ją  aa swobodne przesuwanie statków w 
basenach, a tym samym utrudniają  prace 
przeładunkowe w porcie.

LIKW IDACJA „WILKOŁAKÓW"
W okolioach Prądnika władzę bezpieczeń 

stwa wykryły i aresztow ały bandę „wilko­
łaków" W śród aresztowanych znajdują się 
osoby, które zgłosiły wnioski •  weryfikację.

dziernikową różni od wszystkich innych nie 
to, że postawiła sobie za zadanie zmienić 
formy eksploatacji człowieka przez człowie­
ka, ale zapragnęła zniszczyć wszystkie for­
my tej eksplbataeji. Tymi samymi słowami 
kończy się konferencja.

Na pierwsze trzy pytania odpowiada kpt. 
Filatow, streszczając obszernie dzieje orga­
nizacji Armii ZSRR od narodzin Czerwo­
nej Gwardii w roku 1905, poprzez dekret 
Lenina, z dnia 28 stycznia 1918 r., tw orzą­
cy armię robotniczo-chłopską i chrzest bo­
jowy w dniu 23 lutego tegoż roku, kiedy 
armia rozbija Niemców pod Pskowem 1 nad 
Narwią. Cyfry produkcji przemysłowej, cha­
rak ter ezłewieka radzieckiego i jego m oral­
ne oblicze — to odpowiedź na drugie py ta­
nie. Wreszcie znaczenie przełomowych bi­
tew z niemieckim najeźdźcą, dopełniają o* 
b ram  tych gigantycznych zmagań i niejako 
zam ykają tę część konferencji.

„JA K  O WŁASNĄ ZIEM IĘ"
I tu taj chcę wyłożyć swoje stanowisko. 

Jestem  entuzjastką przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej i napewno niejednokrotnie będę 
miała okazję tego dowieść. To właśnie da­
je mi pochop do wyrażenia uwagi, jakie się 
tu nasuwają. Prawdziwa przyjaźń polega 
oodobno na tym, żeby zjeść wspólnie becz­
kę soli. a ja chciałabym nie tylko sama 
wzmocnić i pogłębić uczucie szczerej przy­
jaźni, jaką powzięłam dla radzieckich ludzi, 
ale i rozpowszechnić je wśród innyeh. Otóż 
społeczeństwo nasze nie zawsze dokładnie 
jest uświadomione eo do olbrzymiej roli, 
jaką Czerwona Armia odegrała w przedm io­
cie naszego wyzwolenia, a propaganda an ­
gielska, któro dotąd nie była zbyt aktyw ­
na, teraz zorganizowała się pierwszorzędnie 
i zasypuje redakcje i związki, materiałem  
obrazującym w cyfrach pomoc, jakiej udzie­
lała Czerwonej Armii. Cyfry te i m ateria­
ły docierają wszędzie, z ła wola reakcji mno­
ży je.

W tedy dopiero nabiorą właściwej 
wymowy słowa dalszego referatu: „M atka 
żołnierza radzieckiego nie mieszkała w W ar­
szawie, Krakowie czy Poznaniu i polska 
ziemia nie jest mu potrzebna. A jednak wal­
czył o nią, jak ę własny naród i o w łasną 
ziemię*.

Za dwa dni powrócimy do lignłckich roz­
mów.

Hersztem bandy był niejaki A lbert Lechc 
z wioski Racławice. Banda „wilkołaków" 
przeprow adzała akcje sabotażu i w ysyła­
ła listy z pogróżkami do rodzin polskich, 
zwłaszcza repatriantów  i osiedleńców.

PIERW SZA ROZPRAWA
SĄDU DORAŹNEGO W KRAKOWIE

W dniu wczorajszym w Krakowie odbyła 
się pierwsza rozprawa przed Sądem Doraź­
nym. Oskarżonym był Edward Bieńczycki, 
o zbrojny napad rabunkowy, Bieńczyckiego 
skazano w trybie doraźnym na 15 la t wię­
zienia.

PCK DLA POWODZIAN POW.
PUŁAW SKIEGO

W ramach akcji pomocy dla ludności 15 
wei pow puławskiego zalanych przez wy­
lew Wisły. Polski Czerwony Krzyż przesłał 
na asiejsee powodzi 7 ton chleba, po 500 kg. 
eukru, mięsa i tłuszczu oraz inne artykuły 
żywnościowe. Równocześnie kierowano na 
teren zalewu pomoc lekaiską i w eterynaryj­
ną, rozporządzającą lekami i m ateriałam i 
sanitarnymi.

Jak  już donosiliśmy, wkrótce ukaże się 
dekret o pociągnięciu do odpowiedzialności 
karnej sprawców klęski wrześniowej. 
W  przeszłości winowajcy klęsk narodowych 
uchodzili bezkarnie, teraz jednak — po raz 
pierwszy w naszych dziejach — istnieje ta ­
ki układ stosunków, że można przystąpić 
do obiektywnego rozrachunku z przeszłości 
i sadu nad winnymi kieski narodowej.

D ekret wychodzi z założenia, źe przyczy­
ną klęski roku 1939 był występny reżim sa­
nacyjny i sprzęczna z prawem działalność 
jego ówczesnych kierowników, a więc w 
szczególności systematyczne łamanie kon­
stytucji z roku 1921 oraz niezgodne z tą 
konstytucją wprowadzanie zasad faszystow­
skich.

Zgodnie z tymi zasadami, dekret pociąga 
do odpowiedzialności karnej cztery rodzaje 
przestępców:

1) przede wszystkim tych, którzy za j­
mowali naczelne stanowiska w organizowa­
niu sił zbrojnych i potencjału gospodarcze­
go Polski i jako tacy są odpowiedzialni za 
niedostateczne przygotowanie Polski do 
wojny;

2] drugą kategorię przestępców stanowią 
ci, którzy jako dyplomaci na placówkach , 
zagranicznych, wzmacniali pozycję hitleryz­
mu, ap. przez zawieranie szkodliwych dla I

W  związku z akcją pomocy zimowej p la­
cówki Centralnego Komitetu Opieki Spo­
łecznej urządziły szereg imprez dla dzieci, 
na których obdarzono dzieci paczkami z 
żywnością i odzieżą. W każdym wojewódz­
twie wydano kilkanaście wagonów odzieży 
i obuwia. Dzieci obdarzono ponadto 1.530 
kilogramów cukierków i czekolady oraz
15.000 kg. ciasta — otrzymanych z darów 
społeczeństwa. W samym woj. poznańskim 
rozdano 6.800 paczek, a 6450 osób otrzy­
mało pomoc w gotówce. Komitet W ykonaw­
czy Pomocy Zimowej w Olsztynie, zebrał 
dotychczas 250.000 zł na cele pomocy dla

Polski umów międzynarodowych;
3] karze więzienia podlegają dalej spraw* 

ey rspresyj stosowanych wobec działaczy 
demokratycznych, czy to w Berezie lub Brze 
ściu, e ty  teź w innych miejscach odosob­
nienia;

4] ostatnią wreszcie grapę przestępców 
sanacyjnych tworzą ci, którzy faszyzowali 
polskie życie państwowe i stosowali w ty ­
ciu politycznym gwah, korupcję, oszukań­
cze machinacje, nadużywanie aparatu  pań­
stwowego i samorządowego i tym podobne, 
w celu narzucenia antydem okratycznej kon­
stytucji lub zmieniania ustroju państwowe­
go w duchu faszystowskim.

Do osądzenia tych przestępstw, powoła­
ny zostaje Najwyższy Trybunał Narodowy, 
który  orzeka w składzie trzech sędziów i 
czterech ławników. Ławników wybiera KRN 
spośród swych członków. Należy jednak 
podkreślić przepis dekretu stanowiący, ż« 
akt oskarżenia może być wniesiony tylko 
wówczas, jeśli sprawca jest ujęty. Nie moż­
na prowadzić sprawy pod jego nieobecność.

Ten sam Najwyższy Trybunał Narodowy 
będzie również rozpatryw ał sprawy prze­
stępców wojennych wydanych przez Sojusz­
ników do dyspozycji prokuratora polskie­
go za zbrodnie popełnione w czasie okupa­
cji na obszarze Polski.

najbiedniejszych. A kcja pomocy objęła
200.000 osób.

W ciągu miesiąca grudnia roku ub. — 
jak w ykazują zebrane dotychczas cyfry — 
w całym kraju  wydano 11.566.000 posiłków.

Centralny Komitet-Opieki Społecznej wzy 
wa całe społeczeństwo do szeregów, w al­
czących z biedą, wierząc, że nikogo w tych 
szeregach nie zabraknie.

Składki i ofiary pieniężne można nadsy­
łać na konto w PKO 1 - 54076 lub Bank 
„Społem" 65 i 129 z dopiskiem „Pomoa 
Zimowa".

i  72.000.000 metrów tkanin
Przemyśl włókienniczy odbudowuje sią

Dokonano ostatnio obliczeń s lrat, które poniósł polski 
! przemysł włókienniczy na sku'ek zdewastowania go przez 

Niemców. Sfra'y le wynoszą 698 088 000 zł (według w artość  
przedwojennej). Do sumy tej doliczyć należy straty w zniszczo 
nych budynkach.

W tych trudnych warunkach przemysł włókienniczy szybki 
podnosi się z upadku. S ’an zatrudnienia w tym przemyśle wy 
nosił: w kwietniu 62 029 osób, w maju 70.236, w czerwcu 
83.278, w lipcu 97 614, w sierpniu 107.286, we wrześniu 108 021 
w październiku 116.879, w lis'opadzie 123 762, do czego nale 
ży dodać liczbę zatrudnionych w przemyśle włókienniczym  
Ziem Zachodnich, wynoszącą 27.990.

W tym samym czasie, to jest od marca do lis'opad? 
w przemyśle bawełnianym ilość wrzecion wzrosła ze 166 999 do 
846.933, ilość krosien zaś z 6,726 do 22.270. W przemyśle ba­
wełnianym ilość wrzecion wzrosła z 18 462 do 103 607. ilość 
krosien zaś z 778 do 3.007 W roku 1945 wyprodukowano 14 300 
ton przędzy bawełnianej w ar'ośd  480 480.000 zł, przędzy od 
padkowej 1 813 !on wartości 31.920.000 zł i wreszcie 72.000.00f 
m tkanin bawełnianych wartości 683 520.000 zł.

Obro'y Cen’rali Tekstylnej wzrosły od czerwca do (Trudni? 
z 33.000.000 do 95 000 000 zł licząc po cenach sztywnych. W tym 
samym okresie obroty po cenach komercyjnych wzrósł' 
z 47.500.000 zł do 220.000.000 zł.
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W l E g  C i  Z

W. akcji Pomocy Zimowej

Wszyscy do walki z nędza,!

HELENA BOGUSZEWSKA »

NIGDY N I E lA P G M N Ę . . .
W ygląda to zupełnie inaczej niż SS. Wehrmacht, to lu­

dzie s arsi. Zdrożeni. Bardzo zmęczeni, brudni, smutni. Nie 
w  głowie im V l ani V2, ani teoretyczne wywody o wielkości 
Fuehrera. W g’owie im żony, dzieci, własne krowv i gospo­
darstwa we własnei bombardowanej ojczyźnie. W nogach 
śmierfełne zmęczenie. Na wszys'kich piecykach i w kuch­
niach go ują kartofle, przy studniach piorą onuce, moczą 
zbolałe nogi To nie są manekiny do zabrania ludzi, to są 
zw ycza;ni' ludzie, przebrani w mundury, użyci do zabijania 
innych ludzi na wojnie. Czynią to bez specjalne' przyjemności 
Zabrali Pisarkom dwa kon:e i resztę krów. Znikli.

Letnie domy napełniają się uchodźcami. Gromady ludzi 
X tobołami przeciągają placem. Krążą głuche wieści o poża­
rach. mordach, gwałceniu kobiet. Niemiecki komendant woj­
skowy. kw a!eru;ący w najładniejszym domku z balkonem  
gankiem, dzikim winem, po pros u oznajmia ludziom, że 
Niemcy przegrali woinę, niemniej jednak, źe będą się bronili 
dalej. — Tę woinę wygrała Rosia i Ameryka — powiada — 

a przegrali Niemcy i Anglicy... Ostrzega przy tym ludność ie  
teraz przyjdą ci najgorsi, zmo*oryzowani, fron owi.

W łaściciele różowego domku z kolei ostrzegają nas. R a­
dzą uciekać przed fronlem na zachód. Nie chcemy. Chcemy 
iść raczej na wschód, albo tutaj na miejscu doczekać się 
Czerwonej Armii Sąsiedzi kiwaią głowami: — Nie wiado­
mo, gdzie w tei chwili znajduie się Czerwona Armia, wiado 
n o  natomiast, że ci najgorsi frontowi SS muszą tędy przez 
nas s:ę przewalić Lada m o m e n t mogą !u iuź być. A co w rdv?

Isło łnie zjawia;ą się. I to zjaw:aią się w najgorszej chwili. 
po  pros'u w chwili aż śmiesznie nieodpowiedniej: ni mniej 
ni więcei, tylko mój mąż obcina właśnie włosy swoiei bra 
tanicy, dwunas'ole'niej Marysi, już przebranej na chłopca 
Marysia ies' uderza:ąco ładna i wygląda na dużo s ‘ar*zą niż 
jest. Pos‘anowiliśmy, źe nim przyjdą ci najgorsi, Marysia 
musi zrobić się chłopcem...

Jeden jasny warkocz leży już na po"»d*e, drugi skrzypi

w  tępych nożycaeh. W kuchni słychać kroki. Dwóch kręci 
się już przy domu, wchodzą Wikingi. Są straszni. Jeśli o po­
przednich można było mówić, źe mieli iwarze pod he'mami. 
to ci mają po prostu pyski. Są dzicy, przy tym pijani i brudni, 
i jakby głodni, bo oczy im la ają, co by zjeść. Pom;dory doj­
rzewają w koszyku, więc żrą 'e pom;dory, a na Marysię prze­
braną w długich spodniach i jeszcze wciąż z jednym war­
koczem, niby patrzą, niby nie patrzą, jakby nie widzą W y­
gląda to jakby we śnie, albo w złym filmie: ładni widzą,
a drudzy nie widzą tego samego. I niczem nie mrżna sobie 
tego wytłumaczyć.

W ięc żarli pomidory. Po'em  nadeszło łch więcej, ale 
wtedy Marysi jui nie było. W ogóle w szyscy nasi domowni­
cy liczni uciekli, pochowali się w innych domach, gdzie by­
ły lepsze piwnice i schrony. Z osalśm y sami z naszym czar­
nym ch’opcera Alim i z burym K o’ulem II.

SS-owcy nie zwraca:ą na nas uwagi Len:wre i powoli 
zaczynają rozb:erać nasz dom. Wvnoeza drzwi, okna, szafy, 
s lołv, nawet klapę od piwnicy i łóżko Alego. W szystkiego 
tego używają do nakrycia na małe jedno i dwuosobowe bun­
kry. które masami kopią na naszym placu ł w sąsiednim  
brzeziniaku. /

W obec tego i nam trzeba opuścić nasz dom. Wynosimy 
łóżko i resz'ę gratów do akacjowej alejki obok naszego ma­
łego okopu. Nie przeszk adzaj nam w  tym. Nakrywamy 
nasz okop jakąś półką, przysypuiemy ziemią. Ciężka artyle­
ria biie już zupełnie blisko. Tanki jeżdżą po naszym placu 
poufale i domowo. Pociski rozrywają się nad nami. Dookoła 
akacjowych zarośli, gdzie siedzimy, rozerwało się siedem  
pocisków. Miseczka Kotula przestrzelona jest na wylot ja­
kimś odłamkiem. Sam Kotu! przestaje jeść, chory ze s ’rachu 
siedzi w  trawie pod łóżkiem, albo chowa się do drugiego bli­
skiego okopu, który jest teraz domeną Alego. .

Jedne pyski zn ik a j, pojawiają się inne. Nie zwracając 
na nas żadnej uwagi, rabuią co jeszcze się da. Nasz dom za 
mienia się w ohydny kadłub bez drzwi i okien, pełen śmie­
cia i szczątków czegoś nieokreślonego Trochę książek i rę­
kopisów zdążyliśmy zakopać w  puszkach od marmolady. 
R esz’a przepadła.

Siedzimy na "łóżku pod akacjami, patrzymy: po placu 
łażą ciury. Rozmamłant, obdarte, głodne, bez pasów i bez

czapek. Typowe łaziki, w łóczęgi. Uciekają, pytają o drogę za 
Bug, o drogę do Beniaminowa... Za parę godzin słyszymy — 
niemiecki głos gada gardłowo w zagajniku, agitacyjnie z w y­
sokości samochodu, rozkazująco, przekonyw ujco. I o'o  zno­
wu w y lęg a j na nasz plac i uwijają się żołnierze zdyscyplino­
wani, zapobiegliwi, gotowi bronić się zażarcie do os atka. 
Nawet mundury zupełnie inaczej na nich wyglądają. Bo 
przyszedł rozkaz i jeszcze raz zdołał skupić ł natchnąć Ale 
nazajutrz znowu wałęsają się, szepczą podejrzanie między 
sobą w krzakach, oglądając się na boki i najwidoczniej zamy­
ślając dezercję.

Dnie mijają w piekielnym gwiździe rozrywających się 
z trzaskiem pocisków, w buczeniu samolotów wysokich ł ni­
skich. w  huku artylerii, w warkocie aut i czołgów, ciągle 
przejeżdża je v c h  Zdaje się, źe w którymś domku Rejen'ów- 
ki urządzili sobie Niemcy składnicę benzyny i stąd ten ciągły 
zajazd samochodów i tanków, gromadzących się aw'ssz^za 
pod wieczór i dyszących całą noc dookoła w istnej ciżbie 
strudzonego warkotu, zarazem czujnie i bezpiecznie w ciem­
ności.

W spokojniejszych chwilach, za dnia, wpadamy do taić 
zwanego domu. Piec kuchenny jeszcze stoi, w ięc gotuiemy 
zupę. P o’em jemy już tylko chleb. Potem nie jemy nawet 
chleba. Mamy przy sobie tylko wodę w studni, przy której 
kręcą się jacyś, nie wiadomo kto, jakbv Ukraińcy półcywil- 
ni, za'rudnteni przy Niemcach Zresz'ą Niemcom fron*bwym 
także głód dokucza. To juź nie tamci przvf*-ontowcy SS. ma­
ja cy czas na grabienie kur, krów i świń... W idzieliśmy pod­
oficera podnoszącego ze ścieżki kawałek chleba suchy t za- 
piaszczony. N a’omiast mieli zawsze wino węgierskie, fran­
cuskie, rumuńskie. Pili.

Sąsiedzi nas? także prawie wszyscy siedzą w okopach, 
w schronach. Pewnego dnia zjawiają się żandarmi z Seroc­
ka, pod grozą zastrzelenia każą wszystkim mężczyznom i ko- 
b'e'om bezdzietnym zebrać się. bv pognać ich do Modlina, 
albo jeszcze dalej. Po'em chodzili po domach i po schronach 
i wyciągali opornych, ale do naszej krylówk? w akeciacb 
jakoś nie doszli. Nie widzieliśmy ich wcale, dowiedz^ehźmy 
się dop'ero później o zabrariu ludności. Prócz nas zachowało 
się na Rejentówce jeszcze kilka rodzin, a wśród nich nasi 
najbliżsi sąsiedzi. ID. c. n.)

i
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1.500 łóżek dla gruźlików
czeka na pacjentów w sanatoriach śląskich

Dolny Śląsk obfituje w olbrzymią 
Ilość wód kruszcowych o różnych 
składach, jak: alkaliczne, żelaziste, 
arsenowe, radioaktywne. Znajdują 
się tam również źródła gorące. Miej­
scowości lecznicze na tym terenie 
przystosowane są dla chorych na 
astmę, złą przemianę m aterii i reu­
matyzm. Znajdują się tam inhalato­
ria dla leczenia kataru, górnych 
dróg oddechowych; komory pneuma­
tyczne do leczenia astmy — drugie 
po Szczawnicy w Polsce.

W  Państwowym Instytucie Lecze­
nia gruźlicy w Krzyżatce znajdują 
•ię urządzenia do chirurgii kia ki 
piersiowej, obsługiwane przez pierw­
szorzędnych specjalistów. Czynnych 
fest na tym terenie 12 sana*oriów dla 
gruźlików, posiadających 2.000 łó­
żek.

Sanatoria gruźlicze grupują się w 
okolicy Krzyźatka i Kamieniogóry

ilość zajętych łóżek jest b. mała. Na wagonami sanitarnymi. Wagony ta-
2.000 posiadanych zajętych jest tylko 
500.

O tle warunki mieszkalne i leczni­
cze są pierwszorzędne, to kwestia 
aprowizacji szwankuje. Dowóz pro­
duktów spożywczych ze Środkowej 
Polski jest niemożliwy już chociażby 
ze względu na brak transportu. Cho­
rzy pozbawieni są głównie mięsa i 
tłuszczów oraz jarzyn (na wolnym 
rynku zakupuje się kapustę kiszoną 
w cenie 80 zł. za kg ).

Zagadnienie gruźlicy jest obecnie 
palącym w Polsce. W śród powraca­
jących z obozów koncen'racyjnych 
niemieckich iest większość chorych 
na gruźlicę. Nasza młodzież i dz:eci 
na skutek niedożywiania i złvch w a­
runków w ostatnich latach obarczo­
ne są gruźlicą.

Brak aktywności w organizowaniu 
transportu jest przyczyną, iż 1.500 

_ . łóżek w sanatoriach Dolnego Śląska 
W yposażone są w labora‘oria, apa- czeka na pacjenfów. 
raty  Roentgena, poza tym w pościel, Nie jest jeszcze całkowicie roz- 
bieliznę i umeblowanie. Nies eiy, wiązany problem przewozu chorych

A k a d e m i a
ku czci Tadeusza Kościuszki

W dniu wczorajszym staraniem sza Kościuszki jako Naczelnika P ań - 
PPS i OM TUR Dzielnicy Moko- s'wa, Konstytucję 3-go Maja, Udz;ał 
tów w sali Domu Partyjnego odbyła Chłopów w powstaniu z Bartoszem 
•ię uroczysta akademia ku czci T. Głowackim i z wodzem Ludu War- 
Kościuszki. szawskTego Janem Kilińskim na cze-

Przy wypełnionej przez mieszkań- fe. Związał imię T. Kościuszki z wal­
ców M oko'owa sali, akademię zagaił kami I Dywizji, która zatknęła swó)

kie z obsługą sanitarną PCK. kursu­
ją na trasie W arszawa - Kraków i 
Katowice - Przemyśl. Konieczne iest 
zorganizowanie obsługi PCK. na linii 
W arszawa — W rocław — Jelenia 
Góra oraz Toruń — Poznań — W ro­
cław ,— Jelenia Góra,

W Hartembergu, w pensjonacie 
„Leśny Dzwon" otwar*o warsz a*y 
dla uzdrowieńców. W w arsz'atach 
tych przygotowuje się chorych, n ie­
zdolnych do kontynuowania swego 
zawodu, do lżejszej pracy samodziel­
nej, jak roboty ręczne, zabawkar 
ctwo, koszykarstwo.

Z  ŻYCIA
DOROCZNA KON FERENCJA  

WOJEWÓDZKA

W dn. 23 i 24 II. odbędzie się w W ar­
szawie -w sali PPS Teatru „Comediau przy 
ul Szwedzkie! 2-4,

Doroczna Konferencja W ojewódzka
Porządek dzienny dn. 23 II. (sobota) 

godz, 15-a 1. Zagajenie, 2. Wybór Prezy­
dium, 3. Powitanie, 4. Referat Polityczny, 
5. Część artystyczna.

Dn. 24 II. (itW ziela) godz. 9-* 1. Spra­
wozdanie. 2. Dyskusja, 3. Wybór nowych 
władz WK PPS, 4. Wolne wnioski.

Na obrady w ciągu pierwszego dnia wstęp

Poprawa na froncie powodziowym

Woda na terenach zalanych ustępuje

tow. Z. Ładkowski, dając słowo w s'ę 
pne o T. Kościuszce jako o tym k 'ó- 
ry związał swe losy z Ludem Pol­
skim, — powo’ując do Prezydium 
tow. tow. Durkową, B. Korczyńską, 
Winnickiego, Przeździeckiego i Recz 
kowskiego.

Tow. prof. W Winnicki w refera­
cie swym omóyrił działalność Tadeu-

zwy,cięski sz andar na-m urach Ber­
lina.

W części artystycznej wykonano 
szereg deklamacji i pieśni okoliczno­
ściowych.

Podniosłą uroczystość zakończono 
odśpiewaniem Czerv-norf-i Sztanda-

Ogólna sytuacja na terenach dotkniętych 
powodzią uległa wczoraj znacznej popra­
wie. Obawa zmiany koryta W isły na du- 
ie j | przestrzeni chwilowo nie istnieje. Nie 
mniej wskutek zatoru, zapór lodowych ko­
ryto rzeki ustala się bezpośrednio obok 
dawnego. Samoloty biorące przedwczoraj u- 
dział w akcji pomogły do ustalenia nowego 
nurtu rzeki. W dniu wczorajszym, wobec 
złych warunków atmosferycznych lotnictwo 
nie mo^ło w spółdziałać w akcji ratowniczej 
Stan zalewu znacznie się zmniejszył f woda 
ma tendencje do daląze^o spadku. W ielką 
ulgą jest grubiejąca powłoka lodowa i u sta­
lający się mróz, pozwalające na komuniko­

wanie się z obszarami zalanymi wodą, i nie­
sienie pomocy powodzianom.

Grupa PCK Lublina wraz z lekarzem 
powiatowym z Puław zorganizowała akcje 
pomocy lekarskiej dla chorych. Jest ich 
wśród powodzian b. dużo. Natomiast ofiar 
śmiertelnych niemal nie ma Akcja pomocy 
żywnościowej dla powodzian działa b. spraw 
nie Ludność okoliczna wykazuje nadal wiel 
kie zrozumienie i ofiarność przygarniając 
powodzian w okolicznych wioskach.

Rozpoczęto masowe gromadzenie drzewa, 
celem budowy pomostów umożliwiających wy 
prowadzenie z terenów nawiedzonych po­
wodzią koni ■ i krów. (v)

Konkurs graficzny R.T.P.D.

r u .

P.P.S. w  W i e l u n i u
działa energicznie na wielu odcinkach

Powiat wieluński mający w historii so­
cjalizm u znanych i zasłużonych w partii 
działaczy, w dobie powojennej z uwagi na 
swój rolniczy charakter — pod względem 
liczebności nie może dorównać powiatom 
bardziej uprzemysłowionym. Mimo, iż po­
siada tylko 600 członków w dziesięciu Ko­
łach PPS i OMTUR, nie stoi na szarym 
końcu. Odpływ jednej piątej aktywu na za- 
ehód, zahamował ca pewien okres pracę, 
lecz dzięki wzmożonej intensywności robo­
ty, nie ma w powiecie plaeówki, w której 
by PPS nie brało udziału,

Z inicjatywy PPS powstała M iędzypar­
ty jna Komisja Porozumiewawcza Stronnictw 
Demokratycznych, dając w ramach ścisłei 
i zgodnej współpracy rozwiązanie wielu te ­
renowych, gospodarczych i politycznych pro 
blemów.

W maju 1945 r. zorganizowany Obwód 
Ligi Morskiej przyniósł poza siecią Koł w 
terenie — 50.000 zł dochodu z akcji zb’or­
kowej, na rzecz Okręgu Ligi Morskiej —
Łódź.

Pow. Kom. Odbudowy W ieluuiń uzystał 
kredyty  na Kolonię Robotniczą.

Pow. Zw Rybacki i Pow. Zw. Łowiecki 
zaprow adziły racjonalną ochronę ryb i zw’e- 
rzostann.

Dwie spółdzielnie stworzyły w arsztaty 
pracy we własnym zawodzie! stolarka dla 
stolarzy, a transp.-komunik, dla szoferów, 
przy czym ta ostatnia wybitnie odciążyła 
trudności kom unikacyjne W ieluń—3 ódż.

Kurs aktywu i zjazd powiatowy PPS za­
szczycony był wizytą tow. prem iera i obe:- 
nie pierwszą pionierską robotą w tej 4zie- 
dzinie jest utworzony „Robotniczy Dom Wy 
ooczynkowy PPS“, oddalony o 14 km od 
W ielunia, a 11 km od kolei. Położony jest 
nrzy szosie nad rzeką W artą i w pobliżu 
lasów. Owocowo-warzywny ogród i 54-hek- 
tarowy obszar pól i łąk, pozwoli na zało­
żenie gospodarstwa, wydatnie obniżającego 
koszty pobytu robotników

Niezuoełnie zniszczony park eraz możli­
wość założenia kąpieliska i przystani k a ja ­
kowej — uprzyjemnia 5 wpływa korzystnie 
na zdrowie w czasie pobytu.

W ywiązanie się z ciężkiego zadańia, bę­
dzie widomym znakiem aktywnej roboty 
wieluńskiego PPS-u. W ierzymy, że Komi­
tet Budowy Domu Wypoczynkowego w Krze 
czowie, sprosta przyjętym obwiązkom i Dom 
ten stanie się dla naszych towarzyszy m iej­
scem zasłużonego wypoczynku po dniach 
uciążliwej pracy nad odbudową kraju.

Z KRAKOWA DO KRYNICY
Z powodu odwilży w Krakowie zawody 

hokejowe z Krakowa przeniesione zostały do 
Krynicy, dokąd udają  się obydwie drużyny.

ZAWODY W SZCZYRKU
W  drugim dniu zawodów aarciarskieh w 

Szczyrku odbył się bieg złożony oraz skoki. 
W yniki biegu złożonego są następujące: Ru; 
dolf W ros W isła 339 punktów, Urabaniee 
Szczyk 305,8 punktów. Broda Cieszyn 302,2 
punkty.

W yniki w skokach: Jan  Raszka . W isła
128 6 punktów: skoki 45. 38, 5. Antoni W ie­
czorek 125,6 punktów, skoki 46 i 42. Urba- 
■tec ze Szczyrk 122 8. skoki 42 i 42.

PZPN W W ARSZAW IE
W  pierwszym dniu walnego zebrania Pol- 

akiego Związku P iłki Nożnej powzięto za­
sadniczą uchwałę przeniesienia PZPN do 
W arszawy, opierając się na statucie na u- 
chwale poprzedniego walnego zebrania, któ 
re Kraków czyniło tylko tymczasową sie­
dzibą oraz na oświadczenie przedstawicieli 
państwowego urzędu wychowania fizyczne­
go i państwowej rady sportowej, że życze­

niem ich jest by w miarę możności państwo­
we związki sportowe praenieść do stelicy. 
Uchwala o przeniesienie siedziby do W ar­
szawy przeszła przez aklam ację.

W wyniku wyborów wybrano również 
przez aklam acje następujące władze PZPN: 
Prezes — generał Bończa Uzdowski, wice 
prezes dr. Mieles, przewodniczący wydziału 
gier i dyscypliny W ładysław  W ilczek. Prze­
wodniczący wydziału spraw sędziowskich 
Glinka, referent spraw zagranicznych inż 
Grabowski, referent wyszkoleniowy Stefan 
Kisieliński, kapitan związkowy pułk. Rej- 
man.

Przyjęto prelim inarz buddietow y w wy­
sokości 1 800 000 zł.

ODBUDOWA SZPITALNICTW A 
W  KOSZALINIE 

Do Koszalina przybyło z "Warszawy z
Ministerstwa Zdrowia 12 samochodów cięża­
rowych z lekarstw am i i urządzeniami szpi­
talnymi oraz instrum entam i lekarskim i 

Ogólna waga transportu wynosi 50 ton,

Zarząd Główny Robotniczego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci ogłasza konkurs na 
graficzne rozwiązanie nazwy Towarzystwa, 
które nadawać się będzie na szyld, winiety 
wydawnictw Towarzystwa itp. oraz na gra­
ficzny monogram Towarzystwa, nadający się 
do reprodukeji w metalu, jako odznaka do 
klapy marynarki oraz do sygnowania wy­
dawnictw, wyrobów przemysłowych itp.

Zarówno napis „Robotnicze Towarzvstwo 
Przyjaciół Dzieci", jak i monogram „RTPD” 
mają być przedstawione w dwóch w arian­
tach: jedno i dwu lub trójbarwnym,

zawierającą ąazwisko i dokładny adres au­
tora.

Termin nadsyłania prac upływa dnia 15 
mąrea rb., a dla prac zamiejscowych waż­
na jest data stempla pocztowego — najpóź­
niej 12 marca rb.

Nagrody wynoszą: I — 3.000 zł, II  •— 
2 000 zł i III -  1 000 zł

Zastrzega się możliwość podziału nagród 
na 6 równorzędnych p< 1.900 zł oraz zaku­
pienia prac nienagrodzonych

Prace nadsyłać należy do Zarządu Głów­
nego Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół

Projekty  należy nadsyłać w zamkniętych Dzieci — W arrzawa-Żoliborz, ul. Słowac- 
kopertach, opatrzonych godłem, dołączając kiego 5/13 m. 181, tel. nr 8.84-52. 
kopertę opatrzoną tym samym godłem, a 

<

Żoliborz uczewl
53 -cijf rocznicę założenia Partii

Dubois, szermierzom jedności ro-W lokalu PPS na Żoliborzu, przy uf. Su­
zina, odbyła się wczoraj - akadem ia dla 
uczczenia 53 rocznicy Polskiej Partii Socja­
listycznej.

Akademię zagaił tow. adw G arlicki wska 
zniąe w krótkim przemówieniu na długą i 
chlubną tradycję Polskiej Partii Socjali­
stycznej, która kolejno walczyła z caratem 
faszyzmem rodzimym oraz najokrutniejszym 
najeźdźcą hitlerowskim.

PPS przeżywała kilkakrotnie rozłamy, z 
których zawsze wychodziła wzmocniona i 
bardziej zwarta Dziś jest partią  zwycięską 
współrządzącą, eo nie jest tytułem  do za­
szczytów, lecz okolicznością nak ładającą na 
nas trudne obowiązki i odpowiedzialność 
przed narodem.

W prezydium zasiedli na |starsi p rzedsta­
wiciele walczącej klasy robotniczej W ar­
szawy, tow. tow. Wereraowicz i Gerlach — 
członek pierwszej w Polsce partii robotni­
czej „P ro letaria t” — obok najmłodszych 
działaczy z OMTUR.

Imieniem PPR  przem awiał tow. M łynar­
ski, oddając hołd pamięci tow. tow. Bar-
'iiiii!<!!i!U!!!ini!t!ii!ffiHuiiiiiiiMiiti6it!iiiinnimHaiitniwmniiiwwiuiUiUimi<

Ile słów wysłano 
zagranicę?

Odbudowa kom unikacji radiowej na W y­
brzeżu, postąpiła już daleka naprzód. Ra­
diostacja pocztowa składa się obecnie z 4 
aparatów  odbiorczych, 4 nadawczych, które 
utrzym ują łączność z W arszawą, Katowica­
mi, Szczecinom, Olsztynem'*! zagranicą (Da­
nia, Szwecja, Norwegia. F inlandia) oraz ze 
statkam i przybywającym i do portu w G dy­
ni. Zasięg dla radiokom unikacji ze s ta tk a­
mi wynosi 300 m3.

Do końca 1945 r. wysłano i odebrano z 
W arszawy i Katowic 175168 słów do Szwe­
cji, Danii i Norwegii wysłano i odebrano 
126 780 słów. Korespondencja ze statkam i 
zamyka się w 3.718 słowach.

W  najbliższym czasie U rząd Pocztowy w 
Gdyni, po wybudowaniu nowych masztów 
i zmontowaniu aparatów , .przejdze na nada­
wanie maszynowe.

lickiego i 
botnlczef.

W dalszym ciągu akademii tow. minister 
Matuszewski, omówił zagadnienia politycz­
ne i gospodarcze dzisiejszej Polski.

Część koncertową akademii wypełniły 
produkcje artystyczne zespołów OMTUR

Na zakończenie orkiestra odegrała hymn 
państwowy, „Czerwony sztandar” i „Mię­
dzynarodówkę”.
lmtwinintiiwfliiiiiiiifTOtfmitifnwinimiimjiiijminHrontiiiniiwifflnimiiUHWP
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WTOREK 19 LUTY

7 00 Dzień. por. 715 Muz. z płyt. 7 50 O 
izym pisze prasa stoł. 8 00 Powt. dzień por 
1109 Kronika W-wy 1215 Dzień poł 12.30 
Pieśń: w wyk. M. Dobrowolskiej - G rusz­
czyńskiej. 12.50 Skrz posz rodz 13.20 ,Na 
ziemiach odzysk ” 13 30 And dla Polak Sił 
Zbrojnych Zagr. 16 00 Aud słowno-muz dla 
dzieci pł. o „Korsarzu Palemonłe” J  Brzech 
wy 16.20 Recital skrzypc. A. Schenkera 
16 40 Przegl. codz 17 30 Konc. muz lekk. w 
wyk Sekstetu P R pod dyr. S Rachonia 
1 Z. Komorowskiej (śpiew). 18.00 Odczyt 
pop. nauk. z cyklu „Na wielkiej fali" dr J  
Barskiego. 18.15 Przegl prasy kraj 19 15 
Slcrz pos*. rodz zagr 19 40 Dzień wiecz 
20.00 Konc. popul. Ork. symf 20.45 Turn 
recyt. utw. A. Mickiewicza 21.30 Skrz. posz 
rodz zagr. 22.45 Ostat. wiad dzień, rad 
22.55 Przegl prasy zag r.' 23 00 Mu*, tan. z 
płyt 23.2S Skrz. pesz. rodz. zagr. 24.00 
Hymn.

Z a k ł a d  Z d u ń s k i

ANDRZEJ SABAGZYŃSKI
Warszawa, Mokotowska 59

P o l e c a :  Piece, kuchnie przenośne kaflowe 
1 żeliwne, rury. kolanka cegłę i glinę sza­
motową, oraz wszelkie artykuły zduńskie

Przyjm uje rółne roboty zduńskie z własnych  
i powierzonych m ateriałów ISO

KORKI, MASZYNY I INNE NARZĘDZIA DO ICH WYROBU
knpufe Krakowska Fabryka Korków

KRAKÓW. Piłsudskiego 22, tc l .  566 91 ( 125 )

P A R T I I
m ają. Aktyw Dzielnicowy, Poczty Sztanda­
rowe | zaproszeni goście.

Drugiego dnia obrad wstęp wyłącznie tyl« 
w  d,a de!e2a,6w W M iazku  * konferencją

oj Kom poleca się odwołanie wszystkich 
zebrań i uroczystości partyjnych. Jedno­
cześnie WK wzywa Komitety Pow. i Dzieła, 
o nadsyłanie imiennego spisu delegatów a* 
konferencję do dn 20 b m.

NOWY KOMITET DZIELNICY 
ŚRÓDMIEŚCIE

Na odbytym Walnym Z ebra,iu  Dzielnicy 
Śródmieście w Gmachu Zarządu Miejskiegn 
w Warszawie, wybrano Komitet Dzielnicy, 
który ukonstytuował się dnia 14. II 46 r. na­
stępująco:

_ Prezydium: Przewodniczący Józef Drza- 
wieoki. Vice-przewodniczący I. — Karol Sent, 
Vice - przewodniczący II. — Mieczysław Lu* 
czyński, Sekretarz -  Feliks Więch, Zastępcą 
sekretarza — Zygmunt Szarkiewicz, Skarbnik 
Stefan Wieczorek, Gospodarz — Franciszek 
Kłosiński. Członkowie Komitetu tow. tow. 
Ilia Genachow —- referat młodzieżowy, Hen­
ryk Gawin — referent K ulturalno Oświatowy, 
Zygmunt Misiewicz — referat zawodowy, 
Kazimierz Kucharczyk — referat propagan­
dowy.

W skład Komisji Rewizyjnej weszli tow. 
tow. Trochym, Kochański, Kralkowski, Kro- 
piniewicz i Baca

Na posiedzeniu Komitetu postanowiono za 
prosić prrzedstawicieli aktywu kół — na 
posiedzenia, które odbywać się będą w po­
niedziałki, o godz 16-ej. Każdy przedstawi­
cie! Koła ma prawo głosu w sprawach re­
prezentowanego przez siebie Koła.

Jednocześnie Komitet Dzielnicy Śródmie­
ście zawiadamia, że w dniu 27 bm w lokalu 
Partii — (Mokotowska 51) o godz. 17-ej tow. 
Minister Świątkowski wygłosi odczyt „Co 
każdy Polak wiedzieć powinien". W stęp za 
zaproszeniami, które można otrzymać w Se­
kretariacie Dzielnicy od dnia 25 b. ta.

( T lM m r )
Opera (M arszałkowska 8). O godz 14 

..Verbum Nobile'i „Pajace”, a o godz. 17.38 
„Cyrulik Sewilski” Rossiniego.

Teatr Polski IKarasia 21 dziś o godz.
17 30 .Lilia W eneda” w premierowej obsa­
dzie

Teatr Powszechny m st Warszawy (Za-
mriskiego 20) dram at Henryka Ibsena „Wróg 
lu, j ”

Teatr Comedia (Szwedzka 2-41 codzien­
nie o godz 18 komedia karnawatowa M Ba­
łuckiego p t „Dom O tw arty” w reżyserii J . 
Bielicza

Teatr Mały (M arszałkowska 81) codzien- 
o godz tó Szopka Polityczna a o goda.

18 .M acierzyństwo Panny Jadzi" komedia 
3 akiach J liwiny
Praski Teatr Rewtt (Zvgmuntowska 8)ł 

gra codziennie rewię pt .Aby do wiosny”. 
Pocz o godz 17 i 19 W niedziele i święta 
o 15 17 i 19

Salo Wedla (Zamojskiego 26): dziś o 
godz 18 .Skiz’ Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińska

( K I N A )
Kinu ,'AHantic' ul Chmielna J i Nowy 

film produkcji angielskiei .Nieuchwytny 
Smith W rolach gł Leslie Howard i Mary 
Morris Nadprogram A ktualnosct P olskiej 
Kromki Ptlmowet

Kino Polonia M arszałkowska 56 „Fraoe)* 
Wyzwolona* oraz Aktualności

Kino ..Tęcza" Żoliborz -  Suzina 4 Ko­
media nieporozumień miłosnych .Cztery Sec 
ca" eraz Aktualności Polskiej Kromki Fil­
mowej

Kino „Syrena" Praga -  Inżynierska 4. 
Film polski .Strachy" w rolach gł : J An­
drzejewska H Karwowska M Ćwiklińska, 
E Bodo J Węgrzyn oraz Aktualności Pol- 
łlnej Kronrtn F»lmow*i

Początek seansów: we wszystkich ktnacłi: 
13 IS 17 19 w niedzielę 1 święta poranek

UWAGA Bilety ulgowe w przedsprzeda- 
Zy dla członków Zw Zaw t O rganizaieł 
Młodzieżowych do nabycia biorowo w Ra­
dzie Zw Zaw przy ul Targowej 15 orar ■?w. 
2aw Prac Budowl ul M arszałkowska 71, 
codziennie od 9 do 12-ej w poł 
wnitiiuiiuimwritnHttTitmiinłłttnttttniifMtinwwpwwhŵiRłWMRIWWłPmBa

„Ministerstwo Leśnictwa
posiada wolne miejsca dla facboweów z za­
kresu produkcji skrzynek oraz m ateriałów  
struganych („heblowanych* ) iak produkca, 
stolarszczyzny budowlanej i t. p., a w szcza 
gólności dla specjalistów - kalkulatorów  w  
wymienionym zakresie”.

OfitOSZEWA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY It W ar-

sza wy i specialist* chorób skórnych t we­
nerycznych pęcherza Przyirauje: Lód* uL 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 I 4 -  6. 
Tel ar 205 55 **

C F N Y  O G Ł O S Z E Ń t  Ogłoszenia d r ob ne  po 5 zł za w yraz  p oszukiwania  rodzin i p racy  po 3 zł Urzędowe ,  prze ta rgi ,  nekrologi  1 mm szerokośc i  1 szpa lta  po 10 zł. re k l am ow e  15 zL 
W  tekśc ie  red.  25 zł, t łus tym d ru k ie m  100 proc.  drożej. W n um erach  niedz ie lnych 50 proc  drożej  Przy wie lok ro tny ch  ogłoszeniach — rabat  Za te rminowy druk ogłoszeń Adrai

nislracia nie odpowiada.
Ogłoszenia przyfmnfą:  Dział  Ogłosz eń  R o b o tn ik a "  — W a r s z a w a .  Al J e r j z o l i m s k i e  nr 121 Polska A g en ci? Pr asow a P A P  Riuro Ogłoszeń ł R e k l a m  — W arszaw a.  P ie r ack ie g r  M 
Pl aców ki  „C zy te ln ik a"  w W a r s z a w i e  Śro dkowa 7. Nowy Świat  47 M a r s z a łk o w s k a  62. Pu ła wsk a  49 Roz dzielnie gazet  PI Inwal idów (Żoliborz) Zygm unt owska  6 i Poznańska  
Biu-s. „O rb is u" :  W a r s z a w a ,  AJ. J e r oz o l im ska  39 i Praga .  T a rg ow a  7 0  — W o ln o ś ć ” W a rs z a w a ,  ul M a r s z a łk o w s k a  95 Spółdz  Ag Prasowej  „ G L O B  — Dział Reklamy

Dział Reklamy Spółdz Wydawn „Wydawnictwo Ludowe" — ul Bagatela 10 m 35 tel nr 8 67 79 , ______________
uf

18. 
Złota 4 .

RED A GU JE KOMITET B -  05233 Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „W iedza" Druk Spółdz W yd „Wiedz* or 1 „Robotnik


